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– Może pój­dzie­my jesz­cze na pole? – za­pro­po­no­wa­ła Amel­ka. – Ty­tus mógł­by so­bie po­rząd­nie po­bie­gać. – Za­śmia­ła się. – Pa­trz­cie, zro­zu­miał mnie!

Ko­sma­te czar­ne uszka Ty­tu­sa pod­nio­sły się na­gle i pie­sek spoj­rzał na dziew­czyn­kę z na­dzie­ją. Był jesz­cze szcze­niacz­kiem, ale miał dłu­gie nogi i uwiel­biał bie­gać. 

Brat Ame­lii spraw­dził go­dzi­nę na te­le­fo­nie.

– Do­brze, ale nie na dłu­go. Je­ste­śmy już na ze­wnątrz od dwu­dzie­stu mi­nut, a on nie po­wi­nien spa­ce­ro­wać dłu­żej niż dwa­dzie­ścia pięć.

Amel­ka wes­tchnę­ła. 

– Wiem, że tak było na­pi­sa­ne w bro­szur­ce, ale tyl­ko na nie­go spójrz, Jan­ku! Jest zde­spe­ro­wa­ny! Ma­rzy o praw­dzi­wym bie­gu, praw­da, Ty­tus?

Mały czar­ny la­bra­dor za­krę­cił się wo­kół jej nóg, po­szcze­ku­jąc ra­do­śnie. 

– To ta­kie nie­spra­wie­dli­we, co? – do­da­ła Amel­ka. – Prze­cież i ty, i my tak bar­dzo ko­cha­my spa­ce­ry!

Dziew­czyn­ka przy­kuc­nę­ła, by po­gła­dzić pie­ska po łeb­ku i zmierz­wić mu uszka. Były ta­kie je­dwa­bi­ste. Amel­ka uwiel­bia­ła, gdy za­my­kał oczka i wy­sta­wiał no­sek za każ­dym ra­zem, kie­dy go gła­ska­ła. 

– Nie­dłu­go bę­dzie mógł cho­dzić na na­praw­dę dłu­gie spa­ce­ry – rzekł Ja­nek, po czym uśmiech­nął się sze­ro­ko. – Ma już pięć mie­się­cy, więc zo­sta­ło nam tyl­ko sie­dem!
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Amel­ka prze­wró­ci­ła ocza­mi. Jan­ko­wi cza­sa­mi wy­da­wa­ło się, że jest za­baw­ny. Ona i mama uwa­ża­ły, że to ty­po­we u na­sto­let­nie­go chłop­ca. 

– Prze­stań, do­brze? Je­śli pój­dzie­my po­lem, mo­że­my skrę­cić w alej­kę i wró­cić do domu na skró­ty.

Kie­dy trzy mie­sią­ce wcze­śniej ku­pi­li Ty­tu­sa, do­sta­li od ho­dow­czy­ni bro­szur­kę z po­ra­da­mi na te­mat wła­ści­wej opie­ki nad la­bra­do­rem. Ko­bie­ta wy­ja­śni­ła im, że Ty­tus w ogó­le nie po­wi­nien wy­cho­dzić na spa­ce­ry, do cza­su aż otrzy­ma wszyst­kie szcze­pie­nia. A póź­niej po­win­ni uwa­żać, by go nie prze­mę­czać przed ukoń­cze­niem pierw­sze­go roku ży­cia. Bro­szur­ka za­wie­ra­ła su­ge­stię, by sto­so­wać za­sa­dę pię­ciu mi­nut, mó­wią­cą, że czas in­ten­syw­nej ak­tyw­no­ści Ty­tu­sa po­wi­nien wy­dłu­żać się o pięć mi­nut z każ­dym mie­sią­cem, aby nie uszko­dzić jego ro­sną­cych łap. 

Amel­ka wie­dzia­ła, że na­le­ża­ło się do tych za­sad sto­so­wać, choć nie do koń­ca jej się to po­do­ba­ło. Mia­ła wra­że­nie, że za każ­dym ra­zem za­nim na do­bre po­czu­li, że spa­ce­ru­ją, mu­szą wra­cać do domu. 

– Może masz ra­cję – przy­znał Ja­nek. – Przy­naj­mniej zgłod­nie­je przed obia­dem. Chodź, Ty­tus! Idzie­my na pole!

Ty­tus pę­dził ra­do­śnie skocz­nym kro­kiem. Uwiel­biał po­po­łu­dnio­we prze­chadz­ki z Amel­ką i Jan­kiem. Rano cho­dził na spa­ce­ry z ich tatą, któ­ry zda­niem psa za czę­sto przy­sta­wał, by po­roz­ma­wiać z na­po­tka­ny­mi zna­jo­my­mi w cza­sie swo­jej rund­ki wo­kół je­zio­ra. Dzie­ci bie­ga­ły i rzu­ca­ły mu pa­ty­ki. Czę­sto bra­ły też za­baw­ki, za któ­ry­mi mógł go­nić. Ty­tus po­cią­gnął moc­no za smycz i skie­ro­wał się ku furt­ce pro­wa­dzą­cej na pole. 

– Ty­tus, do nogi – po­le­ci­ła Amel­ka, przy­cią­ga­jąc go ła­god­nie do sie­bie. Dziew­czyn­ka wraz z bra­tem za­bie­ra­ła Ty­tu­sa na se­sje tre­nin­go­we, pod­czas któ­rych dzie­ci do­wie­dzia­ły się, że nie po­win­ny po­zwa­lać psu na wy­ry­wa­nie się, gdy ten miał iść przy no­dze. Ty­tus po­słusz­nie wró­cił na swo­je miej­sce, a Ja­nek wy­cią­gnął z kie­sze­ni psi przy­smak.

– Do­bry pie­sek!

– To nie­sa­mo­wi­te, że cho­dzi na tre­nin­gi do­pie­ro od trzech ty­go­dni, praw­da? – rze­kła z dumą Amel­ka, otwie­ra­jąc furt­kę.

Ja­nek uśmiech­nął się sze­ro­ko. 

– Jest żar­łocz­ny jak świn­ka. Dla tych ła­ko­ci zro­bi wszyst­ko.

– Tak, ale nie­któ­re psy ni­g­dy się nie na­uczą ta­kich sztu­czek. Na przy­kład Sto­krot­ka. Dzia­dek ni­g­dy nie na­uczył jej sia­dać i zo­sta­wać, a przy no­dze cho­dzi tyl­ko, kie­dy sama ma na to ocho­tę. Przy­po­mnij so­bie po­przed­ni ty­dzień!

– No tak... – Ja­nek po­ki­wał gło­wą. Dzia­dek wy­brał się na krót­ki spa­cer ze Sto­krot­ką, swo­ją jam­nicz­ką. Kie­dy prze­cho­dzi­li obok dziew­czyn­ki je­dzą­cej her­bat­ni­ki, sucz­ka pod­kra­dła ciast­ko pro­sto z jej ręki. Mama dziew­czyn­ki bar­dzo się zde­ner­wo­wa­ła, choć dzia­dek wie­le razy ją prze­pra­szał. Bar­dzo mu było z tego po­wo­du przy­kro, ale Sto­krot­ka nic so­bie z tego nie ro­bi­ła...

– To pew­nie dla­te­go, że jest jam­nicz­ką – stwier­dził Ja­nek. – Nie­ła­two je wy­tre­so­wać. La­bra­do­ry ta­kie jak Ty­tus są w tym znacz­nie lep­sze. Chy­ba nie ist­nie­ją jam­ni­ki prze­wod­ni­ki?

Amel­ka za­chi­cho­ta­ła. 

– Sto­krot­ka by­ła­by bez­na­dziej­nym psem prze­wod­ni­kiem. Może masz ra­cję, że wszyst­kie la­bra­do­ry są mą­drzej­sze, ale wy­da­je mi się, że Ty­tus jest na­praw­dę wy­jąt­ko­wy. Mo­żesz po­trzy­mać chwi­lę jego smycz, je­śli chcesz. 

Ty­tus pa­trzył na dzie­ci z na­dzie­ją, że bę­dzie miał oka­zję po­bie­gać po po­lach. Amel­ka po­kle­pa­ła go po łeb­ku, po czym po­da­ła smycz bra­tu.

– Chodź, Ty­tus! – za­wo­ła­ła, wbie­ga­jąc ty­łem w wy­so­ką tra­wę oka­la­ją­cą pił­kar­skie bo­isko.
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Amel­ka bar­dzo lu­bi­ła ten park. Pa­mię­ta­ła, jak od­wie­dza­ła go we wcze­snym dzie­ciń­stwie. Tata pra­wie co­dzien­nie za­bie­rał ją na spa­ce­ry do­oko­ła je­zio­ra i po­zwa­lał jej kar­mić kacz­ki. Ale do­pie­ro ma­jąc wła­sne­go psa, zda­ła so­bie spra­wę, ja­kie to szczę­ście miesz­kać tak bli­sko par­ku. Roz­cią­gał się on po­mię­dzy wszyst­ki­mi do­ma­mi na ich uli­cy.

Ja­nek i Ty­tus po­pę­dzi­li obok Amel­ki. Szcze­nia­czek po­szcze­ki­wał przy tym z pod­eks­cy­to­wa­nia. Dziew­czyn­ka po­bie­gła za nimi i po chwi­li, kie­dy do­tar­ła do swe­go ogro­du, za­trzy­ma­ła się przy me­ta­lo­wej siat­ce ogro­dze­nio­wej. Tata cza­sa­mi wy­cho­dził na ze­wnątrz na fi­li­żan­kę her­ba­ty, gdy ro­bił so­bie prze­rwę. Wyj­rza­ła zza ja­bło­ni, sta­ra­jąc się po­pa­trzeć w głąb ogro­du, ale ni­g­dzie go nie wi­dzia­ła. Na wszel­ki wy­pa­dek po­ma­cha­ła, by po chwi­li po­biec za Jan­kiem i Ty­tu­sem. Ma­lec był tak szczę­śli­wy, że bie­gał w kół­ko jak sza­lo­ny. 

– Jan­ku, uwa­żaj! – za­wo­ła­ła Amel­ka, ale było już za póź­no.

Ty­tus za­uwa­żył, że dziew­czyn­ka jest za nimi, i po­sta­no­wił po­biec w jej kie­run­ku, okrę­ca­jąc smycz wo­kół nóg chłop­ca i wy­wra­ca­jąc go. Wy­so­ki i szczu­pły brat Amel­ki za­chwiał się jak kło­da i z ję­kiem wy­lą­do­wał w wy­so­kiej tra­wie. 

– Łap go! – za­wo­łał. – Amel­ka, złap za smycz!

– Mam! – krzyk­nę­ła dziew­czyn­ka, chwy­ta­jąc su­ną­cą po zie­mi smycz roz­tań­czo­ne­go la­bra­do­ra. – Ty­tus, ty głup­ta­sku – rze­kła do nie­go czu­le. – Co ty so­bie wy­obra­ża­łeś?

 

– Nic mi nie jest, dzię­ki za tro­skę – wy­mam­ro­tał Ja­nek, pod­no­sząc się z tra­wy. – Fuj, chy­ba wy­lą­do­wa­łem w czymś okrop­nym.
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Amel­ka uj­rza­ła na dżin­sach bra­ta brą­zo­wą pla­mę. 

– To tyl­ko bło­to – uspo­ko­iła go. – Nic ci się nie sta­ło, praw­da?

– Nie – wes­tchnął Ja­nek. – Ale Ty­tus na­pę­dził mi stra­cha. Te­raz już będę pa­mię­tał, żeby nie po­zwo­lić mu się tak oplą­tać smy­czą. Nie po­my­śla­łem, że jest aż tak sil­ny.

La­bra­dor usiadł przy sto­pach Amel­ki, spo­glą­da­jąc ra­do­śnie w górę na ro­dzeń­stwo. Nie miał po­ję­cia, o czym mówi chło­piec, ale miał na­dzie­ję, że to nie ozna­cza dla nie­go koń­ca spa­ce­ru. 

[image: separator]

Amel­ka po­my­śla­ła, że Ja­nek zdą­ży prze­mknąć na górę i się prze­brać, za­nim za­uwa­ży go tata. Jed­nak ten aku­rat stał w przed­po­ko­ju, gdy wró­ci­li, i to w to­wa­rzy­stwie mamy, co było ra­czej nie­zwy­kłe. Mama rzad­ko wra­ca­ła tak wcze­śnie ze skle­pu, w któ­rym pra­co­wa­ła. Amel­ka od­pię­ła ze smy­czy Ty­tu­sa, któ­ry od razu po­gnał do kuch­ni, by na­pić się wody. Mama przy­tu­li­ła dziew­czyn­kę, lecz ta pod­nio­sła na nią nie­pew­nie wzrok, wi­dząc jej po­waż­ną minę. 

– O co cho­dzi? – Ja­nek na­gle za­po­mniał o swo­ich spodniach.

Mama wzię­ła głę­bo­ki wdech.

– Cho­dzi o dziad­ka... – za­czę­ła, na co Amel­ka po­czu­ła ścisk w żo­łąd­ku. Tata jej mamy od ja­kie­goś cza­su czuł się nie naj­le­piej. Kil­ka mie­się­cy wcze­śniej miał za­wał i spę­dził parę dni w szpi­ta­lu. Dziew­czyn­ka są­dzi­ła, że po po­wro­cie do domu dzia­dek na­bie­rze sił. Kie­dy ostat­nio się wi­dzie­li, wy­glą­dał na zdro­we­go.

– Co się sta­ło? – wy­szep­ta­ła, czu­jąc, że do jej oczu bły­ska­wicz­nie na­pły­wa­ją łzy.

Mama ob­ję­ła ją ra­mie­niem. 

– Ko­lej­ny za­wał. Nie pa­ni­kuj, Amel­ko, wy­glą­da na to, że z tego wyj­dzie. Ale tym ra­zem po­trze­bu­je wię­cej cza­su na po­wrót do zdro­wia. Praw­do­po­dob­nie nie bę­dzie w sta­nie po­ra­dzić so­bie sam w domu na­wet po opusz­cze­niu szpi­ta­la. Bę­dzie mu­siał spę­dzić tro­chę cza­su w domu opie­ki, gdzie zaj­mą się nim pra­cow­ni­cy ośrod­ka.

– Aha... – Amel­ka po­czu­ła ulgę i opar­ła się o mamę. Przez chwi­lę oba­wia­ła się, że usły­szy coś znacz­nie gor­sze­go. – Bied­ny dzia­dziuś – rze­kła.

Ja­nek zmarsz­czył czo­ło.
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– Czy to zna­czy, że te­raz już za­wsze bę­dzie wy­ma­gał opie­ki, mamo? – spy­tał.

– Nie je­ste­śmy pew­ni. – Ro­dzi­ce wy­mie­ni­li zmar­twio­ne spoj­rze­nia. – To się sta­ło przed chwi­lą, syn­ku. Jesz­cze go na­wet nie wi­dzie­li­śmy. Ale z tego, co mó­wią le­ka­rze, wy­ni­ka, że jest go­rzej niż za ostat­nim ra­zem. Być może dzia­dek bę­dzie mu­siał prze­pro­wa­dzić się na sta­łe do spe­cjal­nej pla­ców­ki. W miej­sce, któ­re za­gwa­ran­tu­je mu od­po­wied­nią opie­kę.

– A co ze Sto­krot­ką? – spy­ta­ła Amel­ka, pod­no­sząc wzrok. – Bę­dzie mógł za­brać ją tam ze sobą?

Mama wle­pi­ła w nią wzrok. 

– O rany! Za­po­mnia­łam o Sto­krot­ce. Ostat­nim ra­zem gdy dzia­dek był w szpi­ta­lu, za­ję­li się nią jego są­sie­dzi.

Tata zmierz­wił wło­sy ręką. 

– Tym ra­zem się nie uda. Sucz­ka bę­dzie po­trze­bo­wa­ła praw­dzi­we­go domu. – To mó­wiąc, ro­zej­rzał się w za­my­śle­niu po przed­po­ko­ju, jak­by pró­bo­wał so­bie wy­obra­zić bie­ga­ją­ce­go po nim dru­gie­go psa. Amel­ka wstrzy­ma­ła od­dech.

– Mama i ja roz­ma­wia­li­śmy o tym ja­kiś czas temu – cią­gnął tata. – W koń­cu Sto­krot­ka nas zna, praw­da?

Mama po­ki­wa­ła gło­wą. 

– Wspo­mi­na­li­śmy o tym dziad­ko­wi. Za­pro­po­no­wa­li­śmy, by Sto­krot­ka za­miesz­ka­ła z nami.

Ty­tus wró­cił do przed­po­ko­ju i z uwa­gą przyj­rzał się wszyst­kim sto­ją­cym po­sta­ciom. Amel­ka przy­kuc­nę­ła, by go po­gła­skać, a pie­sek trą­cił ją pyszcz­kiem i po­li­zał po po­licz­ku. Dziew­czyn­ka po­my­śla­ła, że mógł wy­czuć, że pła­ka­ła. Szcze­nia­czek ma­chał lek­ko ogo­nem, jak za­wsze gdy coś go tra­pi­ło. 

– Ty­tus – wy­szep­ta­ła – co byś po­wie­dział na przy­gar­nię­cie do domu no­we­go psia­ka?


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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